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Prenumerata
w Radomiu

Rocznie.......................................rs. 4.
Półrocznie ....... „2.
Kwartalnie..............................„ 1.
Za odnoszenie do mieszkań miesięcz­

nie kop. 5.
z przesyłką pocztową

Rocznie........................ rs 5,kop. —
Półrocznie . « . . „ 2 „ 50. 
Kwartalnie .... „ 1 „ 25.

t

Wychodzi ^Niedziele i Czwartki rano.

Ogłoszenia
Za 1 wiersz druku lub jego miej­
sce na I-* stronie po . kop. 10. 
Na ostatniej za l'y raz po 5. 
Dwa następne . . „ „ 4.
Dalsze .... „ ,, 3.
Nekrologi, i reklamy podwójnie. 

Ogłoszenia oprócz Redakcyi przyjmu­
je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rejchman i Frendler. Senatorska 18.

Dnia 23 Października ś. Jana Kapistrana
„ 24 „ ś. Rafała Archanioła
„ 25 „ ś. Kryspa i Kryspiana M.

REDAKCYA i ADM I NI STRACYA
■W RADOMIU-

ulica Lubelska 137.
Rękopismy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Wschód słońca dziś o godzinie 6 minut 40
Zachód .. „ „ ' „ 4 „ 40
Długość dnia . . . godzin 10 „ —
Ubyło. „ 5 „ 39

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, Czytelnia P. Czarneckiej, sklepy: P. Dubelt, P. Winkler i Księgarnia P. Zucker.

Cebulki Amerykańskie
kruche i trwałe kartofle na zimę dostawia folwark Gzo >ice 
po cenie rs. 1 kop 50 za korzec wagi 260 fun Zamówie­
nia w sklepie p-ni Dubelt. 38—3—3

— W dyecezyi Sandomierskiej zaszły następujące zmia­
ny w duchowieństwie: ks Jan Dąbrowski wik. przy kol. 
opat. mianowany został adm par Szczeglice; przeniesieni; 
ks. Roman Cieszkowski wik. przy koś. po bernard, w Rado­
miu na wik. przy kol. w Opatowie, ks. Mikołaj Molećki 
wik. przy kat. sand. na wik. przy koś. pó bernard, w Rado­
miu, ks. Józef Urbanowicz wik par. Żarnów i ks. Juljan 
Pytlakowski wik. par. Bieliny, jeden na miejsce drugiego, 
ks. Józef Kiesiewicz z Odechowa do Skaryszewa.

— Naczel. straży ziems. w Pułtusku kap. Olćhowski 
przeniesiony na naczelnika straży ziems. w Sandomierzu.

— Pocztmajster w Sandomierzu Ludwik Sikorski uwol­
niony od służby na własne żądanie,

Wiadomości bieżące.
Pożar. W poniedziałek o godzinie 10 wieczorem 

ukazująca się wielka i prawie w jednej chwili łuna w stro­
nie rogatki lubelskiej, pociągnęła ku sobie spacerujących 
jeszcze po mieście. Pośpieszyłem także, będąc pewny, że 
ratunek nie prędko nadejdzie, bo dopiero pierwszy zacząłem 
bić w dzwonek strażniczy przy posesyi Sztumpfa, ale zosta­
łem mile zawiedziony, znalazłszy jak z ziemi wyrosłych kilku 
strażaków ze swoim dowódzcą p. Franciszkiem Laskowskim. 
W podwórzu domu wdowy Gross, zaraz za rogatką lubel­
ską, budynek długi, jakby okólnik, drewniany, gontem kry-

KRONIKA RADOMSKA.
III.

Prawie wszystkie pisma warszawskie wydały już sąd 
swój o gazecie radomskiej, sąd wprawdzie oparty na treści 
dwóch lub trzech pierwszych numerów, ale przeważnie 
dla niej życzliwy i pobłażliwy, wystąpienie więc wyjątkowo 
nieubłaganych paru sędziów odznaczę tylko uwagą, że dla nas 
długo jeszcze miłym będzie głos rogu Wojskiego z pana 
Tadeusza, bo mimo słusznych słów poety, że to echo gra 
tylko, nam się ciągle zdaje, że to gra Wojski i w złudzeniu 
tern pragniemy sami zostać i czytelników naszych utrzymy­
wać.

Większy kłopot mamy z radomskimi krytykami, któ­
rzy każdy numer nasz przymierzają do jakiej swojej war­
szawskiej gazety, i jeżeli im zabraknie długości lub szero­
kości, nie czytają już, ale szukają wad i stron słabych. Ła­
two podkreślić wyraz w gazecie może nieodpowiednio użyty, 
łatwiej jeszcze, w wolnym czasie, podpowiedzieć wyraz zu­
pełnie dobry, ale przypisywać takim błędom jakieś głębsze 
znaczenie może tylko człowiek żółciowy, czytelnik niechętny.

W czasie starania się o koncesyę na wydawnictwo tej 
gazety, było bardzo wielu, którzy szeroko rozprawiali o 
niezbędnej potrzebie miejscowego organu, o swojej niecier­
pliwości wypowiedzenia się w wielu kwestyach, obiecywali po­
moc, poparcie, pracę, cząstkę ducha dla kierunku i stałości 
pisma. Końcesya uzyskana, pismo wychodzi, redakcya 
szczerze pracuje dla swoich czytelników, pragnęłaby każde­
mu dogodzić i czeka z upragnieniem tej przyrzekanej pracy 
i pomocy, znajduje ją nawet w ludziach dobrej woli tam, 
gdzie obietnic nie robiono; oni tylko krzykacze pochowali 
się, nawet ich na liście prenumeracyjnej nie spotkasz. Ale gdy 
znajdzie się jaki błąd drukarski, prowineyonalizm w mowie, 

ty i mieszczący w sobie stodoły, chlewy, obory i drwalnie, 
był cały w ogniu, który się zaczął od drwalek, przyległych 
do posesyi D ra Płacheckiego, także w podwórzowej części, 
krytej gontami. Zdawało się, że cała ta część podmiejska 
musi się stać pastwą płomieni, ale przybyła reszta straży 
ochotniczej toporami i rękami zdążyła rozebrać najbliższe 
budynki, a palące się przewracać w stronę pola, tak, że gdy 
nadjechały sikawki, pożar był umiejscowiony i pozostało 
tylko zalewać płonące drzewo, co uskuteczniono prędko i o 
godzinie wpół do dwunastej w nocy, ciekawi, pozbawieni wi­
doku, zaczęli się rozchodzić. Słychać tylko było jęki i płacz 
mieszkańców domu wdowy Gross, którym spaliły się Zapasy 
drzewa, zboże w snopach, trzy świnie, pięć gęsi i różne dro­
bne sprzęty składano w komórkach. Jednym z najpierw­
szych byłp. Policmajster miasta, który zachęcając obecnych do 
czynnej pomocy strażakom, przyczynił się wiele do powstrzy­
mania pożaru.

Byłem świadkiem zadziwiającej energii i poświęcenia 
strażaków; prawie z ognia wydarli oficynę D-ra Płacheckie­
go i resztę drewnianych budynków p. Gross. W dymie du­
szącym, wśród iskier i płomieni, straż stała całą godzinę na 
drewnianych dymiących się dachach, pasując się z ogniem, 
który w końcu przytłumiła Wdzięczność naszej dzielnej 
straży ochotniczej i jej niezmordowanym przewodnikom!

N.
Wypadek aa kolei. W poprzednim nume­

rze podaliśmy czytelnikom krótką wiadomość o zdarzonym 
w dniu 18 b. m. smutnym wypadku na nowobudującej się 
drodze żelaznej, teraz z opowiadania naocznego świadka, 
który w półgodziny po wypadku już był na miejscu, otrzy- 

artykuł tak niewinny jak nominacya ławników, z których 
połowa o zrobionym im zaszczycie do śmierci wiedzieć nie 
będzie, panowie krzykacze stają w pełnym komplecie i jak 
tradycyjna świekra szpilkują biednych redaktorów, którzy 
bez nich doskonale znają czego być nie powinno i co mają 
usunąć i usuną z czasem niezawodnie.

Sromać się współpracy nawet w tak małem piśmie jak 
nasze, panowie krytycy nie powinni, bo przecież nie marnu­
ją czasu na zasilanie gazet wielkich, dzieł uczonych, nigdzie 
o nich nie słychać, dla czegóż więc ostrzyć swoje orle szpony 
na małem pisklęciu, które także nie ma potrzeby wstydzić 
się swego gniazda. Dajcie się poznać nie z gadania ale z 
pióra, rzućcie współbraciom cząstkę skarbów waszej wiedzy, 
a rozwiążecie zagadkę: gdzie jest ta inteligeneya radomska? 
Jeżeli redakcya odwołuje się do współudziału, w pracy re­
dakcyjnej, nie żąda ani łaski, ani jałmużny rzuconej lekce­
ważąco, tytułem odczepnego; chętnie bowiem wynagrodzi 
każdy artykuł, odpowiedni warunkom gazety i nacechowany 
Wartością. Pewien domorosły, na szczęście nasze nie radom­
ski filozof, odmowę składki na wpisy szkolńe’objaśnił: poco 
mamy wychowywać sobie zarozumialców, niewdzięczników, 
którzy kiedyś, jak wielu obecnie, tylko na piedestałach stać 
zechcą; a gdy mu tłomaczono niewłaściwość odmowy: „nie 
dam, krzyknął stanowczo, nie przez skąpstwo, bo chętnie 
dam-na szkołę rzemieślniczą, nawet na warsztat dla biedne­
go szewca, ale nie dam na wpis za żadnego przyszłego pseu­
do uczonego kandydata, bo mam już takich gagatków, któ 
rzy teraz z góry na mnie patrzą i zapomnieli, że to my swo­
ją krwawicą zrobiliśmy ich na swoją biedę kandydatami11.

Orginalne to dowodzenie, ale jakże trudny do odpar­
cia zarzut!

Ponieważ w wiadomościach bieżących podano już 
szczegóły kolejowego wypadku pod Rajcem, czytelnicy win - 

maliśmy następujące szczegóły: • dnia 18 b. m. o godzinie 1 
z południa Maszynistaz.konduktorem i zwyczajną obsługą, 
wracał z Radomia ku Garbatce pclmjąc swoją lokomotywą 
14 cie platform. ’ Na platformach było około pięćdziesięciu 
żołnierzy 8-ej roty Smoleńskiego pułku piechoty. Że pogo­
da była dżdżysta ż przenikliwym wiatrem, żołnierze, na szczę­
ście, pomieścili się. na platformach bliższych parowozu, dla 
ciepła i jakiej takiej 'osłony, kilku jednak z konduktorem 
tego roboczego pociągu siadło na pierwszych w kierunku 
jazdy, a ostatnich od lokomotywy platformach. Ujechawszy 
pięć wiorst pod Rajcem, Konduktor spostrzegł wykolejający 
się naj pierwszy wagon, dał sygnał, lecz nim maszynista zdą-, 
żył powstrzymać .pociąg, następne już 8 platform grucho- 
cząc się wzajemnie, utworzyły kupę bezkształtną i wryły się 
w nasyp. Jeden z żołnierzy został na miejscu zabity, trzecli 
rannych, a pięciu mniej lub więcej pokaleczonych. Konduk­
tor Dębowski ; także ciężko ranny w nogę. Przyczyna tęgo 
wypadku niewiadoma. Śledztwo sądowe prowadzi się pod 
osobistym kierunkiem p. Prokuratora Sądu Okręgowego 
Radomskiego.

koncert. Wieczór wokalno deklamacyjny, urzą­
dzony przez pannę Bromir Sługocką, artystkę opery lwow­
skiej i pana Szymanowskiego, należał po przyjemniejszych, 
jakimi tak rzadko raczyć się może publiczność Radomia. 
Nazwisko panny S. dość jest znane w świecie artystycznym; 
koncertantka przyjęta przez publiczność sympatycznie, dała 
dowody umiejętnego traktowania w śpiewie nietylko powa­
żniejszych dzieł sztuki, ale i lżejszycli utworów, za co zjedna­
ła sobie uznanie publiczności, która ją obsypała licznymi 
oklaskami. Pan S. wystąpił z dwoma monologami, które 

szować mogą zarządowi drogi tanich wyzwolin i przyjęcia 
karkołomnych dyrekcyi, bo co znaczy jeden zabity i kilku 
z połamanemi żebrami i nogami? Dyrektorowie i naczelni­
cy są zamianowani, pocóż obciążać sie dróżnikami? Propo­
nuję tylko powiększyć w kościołach naszych z 9 na 10 razy 
podzwonne za poległych pod Warną i na drogach żelaznychj 
a spokojny o dusz zbawienie, niecierpliwie czekam dnia 
otwarcia stałego ruchu na świeżo pasowanej linii, która współ­
cześnie z gazetą ma rozbudzić ruch handlowy i umysłowy 
gdyż jedna i druga, jak poczciwie życzy Biesiada literacka, 
złoży silny posterunek, aby w opłotki nasze nie tak łatwo 
wdzierali się przybysze zagraniczni. A że się zbliża ten ważny 
dzień dla nas, należy pomyśleć, jak to my dostaniemy się do 
tej kolei, respectiye stacyi Radom, bo chociaż projektowanych 
jest kilka dróg,' jednak dotychczasowe wyraźne dwie, ulica 
staroi nowo skaryszewska najmniej są dogodne, szczególniej 
staro skaryszewska w dwóch trzecich częściach przedstawiają­
ca polną drożynę, bez bruku, chodników, latarni, w nocnej 
porze niebezpieczna dla kałuż i h igien, z których naj­
większe, mimo silnego oświetlenia, porywa w swe liczne ja­
my niewinnych przechodniów i poi mętami społecznego fer­
mentu- Nowo skaryszewska znów droga, jako oddalona od 
środka miasta, tylko powozowiczoin przydatna i z przezna­
czenia swego będzie komunikacyą towarową. Widocznie, 
to wszystko, co się od dwóch lat przygotowuje i robikoło 
kolei, wznoszące się budynki, świst lokomotyw, scyse, mów­
ki magistrackie, nawet kręcenie karków, nie daje pewnej 
rękojmi doczekania się prawdziwej kolei, jeżeli nie uznano 
za potrzebne połączyć znośnie miasto z kolejowym dworcem. 
Kolej sobie, a my sobie, słodsza drzemka, jak te wszystkie 
nowości, a już gazeta, to prawdziwa dziura w moście.

pan.
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wypowiedział z właściwym sobie humorem i werwą, czem 
wielce przyczynił się do urozmaicenia wieczoru. Publicz­
ność też nie szczędziła mu oznak swego zadowolenia, na 
które tak zdolny i wytrawny artysta zasługuje.

Teatr. Na niedzielnem przedstawieniu „Nowej 
podróży po Warszawie44, w której najzasłużeńsze oklaski od­
bierał p. Głodowski, artysta sumienny i pracowity, a do ról 
komicznych jedyny, p. Cybulski, w jednym z antraktów w 
kostjumie turka, zapowiedział zebranej publiczności, że dnia 
22-o b. m. to jest we Wtorek, powtórzeni będą Karpaccy 
górale na żądanie, w miejsce zapowiedzianych już rozrzu­
conymi po teatrze afiszami: „Ubogi czy bogaty i wyspa Tu- 
lipatan44.

Chociaż w gazecie dzisiejszej powyższe zapowiedzenie 
nic mą znaczenia, przytaczam go jednak, raz dla tego, że to 
były jedyne słowa, które p. C. bez suflera płynnie i natural­
nym głosem wypowiedział, powtóre, że chętnem zadosyć 
uczynieniem życzeniu publiczności, p. Żołopiński i jego dru 
źyna dali dowód, że pragną zawsze kierować się sympatyami 
swoich słuchaczy i wyrzekną się brudnych a niepopłatnych 
w Radomiu Nianiek.

Dziś „Nowe godło11 komedja W. Sardou

Straż Ogniowa. „Jakoś to będzie, jakoś się 
to zrobi44, oto wygodny frazesik, którym lubimy się posługi­
wać często i zasłaniać swoją niechęć, lub lekkomyślność. 
Już to taka natura nasza, że każdy zamiar i przedsięwzięcie 
ma w nas gorliwych stronników, chwytamy się wszystkiego 
z zapałem, lecz po chwili stajemy się obojętnymi, zapomina­
my o tein, że dobre chęci nie wystarczą, a potrzeba dołożyć 
jeszcze starania i zabiegiiwości. Wytrwałości brak nam w 
ogóle, to nasza wada wspólna, narodowa, a trudno się nam z 
niej wyleczyć, chociaż doświadczenia wiekowe pokazują nam 
smutne następstwa tej wady charakteru. Do projektów 
jesteśmy skorzy i pochopni, chęci mamy jak najlepsze, ale 
gdy chodzi q wytrwałość w icłi wykonaniu, cofamy się powo­
li i wszystko pozostaje podawnemu. „Jakoś to tam będzie44 
to nasza zwykła zwrotka, którą na wszystkie tony powta­
rzamy. Jnstytucya straży ogniowej zyskała od razu sym- 
patyę ogółu, bo też ze wszech miar na to zasługuje; każdy 
chciał należeć do jej szeregów, wszyscy śpieszyli zapisać się 
na liście członków, bluza i szyszak były przez czas jakiś w 
modzie. Ustała ta gorączka, pozostali członkowie stanowią 
jakby kadry wytrawnych strażaków, zapełniane nowymi 
członkami. Sesye Zarządu odbywały się regularnie, uchwa­
lano na nich ważne postanowienia, dotyczące rozwoju od­
działu straży, zaopatrzenia jej w odpowiednie narzędzia, bu­
dynku, w którym te narzędzia mogłyby się pomieścić. Że 
takie pomieszczenie jest koniecznie potrzebne, to wiadomo 
każdemu, to też radzono nad tern usilnie, zbierano się na 
sesye—i skończyło się na niczem. A choć i fundusze są 
odpowiednie, brak jedynie stanowczości w postanowieniach i 
energii w przeprowadzeniu uchwały. Komitet straży skła­
da się z 7 członków, pięciu z nich jest za kupnem placu od 
p. Grossa między ulicą Szewcką i Szwarlikowską, który zu­
pełnie odpowiada celowi; inni znów twierdzą, że miasto po­
suwa się wciąż ku kolei, więc i pomieszczenie dla straży po­
winno być dalej w tym kierunku posunięte. I to racya, naj • 
lepiej zatem pozostawić wszystko in statu ąuo, wszak na­
rzędziom strażackim i dobrze i bezpiecznie pod okiem ma­
gistratu, a z wybudowaniem budynku nie ma się co i śpie-

Słońce płomienne skłaniało się już ku zaehodowi, wie­
czór czerwcowy nadchodził po dniu upalnym. Na rozległej 
łące pod lasem, rozgraniczającym dwie bielejące na jego 
krańcach wioski, banda cyganów zabierała się do odejścia 
po dość długiej w tej okolicy gościnie. Wśród dużego krę­
gu wydeptanego na zielonej łące, stał wóz naładowany do 
drogi i przeładowany niezliczoną ilością rupieci bez nazwy i 
niepojętego dla niewtajemniczonych użytku.

Ognisko płonęło jeszcze ostatni raz na swojem miej- 
cu, a stara cyganka mieszała od czasu do czasu w zawieszo­
nym nad niem kociołku. Kilkoro nagich cyganiąt okrążało 
ognisko, tarzając się rozkosznie w promieniach podwójnego 
światła i ciepła, od słońca i od ognia. Starszyzna bandy i 
większość jej porozbiegała się w okolicy załatwiając swe 
sprawy rozliczne. Jeden tylko cygan czekał spokojnie chwi­
li odjazdu; leżał on na wznak, twarzą do słońca, jakby mu

szyć. Miasto się może i dalej jeszcze pobudować, więc trze­
ba czekać, aż się już stanowczo obmyśli, gdzie jest właściwy 
środek miasta. Trzeba przecież coś zostawić do roboty i 
naszym następcom; trudno wszystko robić samemu; zresztą 
w tym wieku dziewiętnastym tyle już porobiono, że trzeba 
zostawić coś dla dwudziestego, który niedługo nadejdzie, a 
tymczasem jakoś to będzie! Ale tylko cicho, sza! żeby nie 
przerwać błogiego snu Szanownemu Zarządowi.

Moralność publiczna. Złe niszczyć odrazu 
potrzeba w zarodzie, zanim obejmie organizm i przyzwyczai 
do swej wstrętnej obecności; tern zaś surowiej wystąpić prze­
ciw niemu potrzeba, gdy zjawia się w postaci ułudnej, gdy 
pod formą zewnętrzną, niby to ponętną, ukrywa zgniliznę 
obrzydliwą. Wszelka obojętność jest tu nie na miejscu, 
staje się nawet szkodliwem pobłażaniem, pewnym rodzajem 
wspólnictwa.

Wypędzona z Warszawy niewdzięcznej, która nie 
umiała się poznać na sztuce prawdziwej, pogardzona przez 
kantorzystów nawet, którzy się od niej odwrócili, zjawiła się 
szansonetka w Radomiu i rozsiadła przy ulicy Lubelskiej, 
będącej główną arteryą życia i ruchu miejskiego.

Urządzamy komitety sanitarne czuwające nad czystoś­
cią w domach i podwórzach, każemy wywozić śmieci i nie­
czystości zarażające powietrze, a władza policyjna użycza 
swej czynnej pomocy w wykonaniu ścisłem ich postanowień, 
czyż nie jest również obowiązkiem czuwać nad zdrowiem 
moralnem mieszkańców i wydalać plugastwa, trujące swym 
jadem i ciało i duszę? Że znalazło się parę niższorzędnych 
jadłodajni, chcących pikantną przyprawą, przywabić konsu­
mentów na swe niedosinażone kotlety i łykowate pieczenie, 
temu się nie dziwimy, bo zysk, to icli główna zasada; ale 
dziwimy się obojętności właścicieli, zezwalających na podo­
bne oplugawienie swych domów, dziwimy się obojętności 
mieszkańców tych domów i sąsiednich, niepokojonych wie­
czorem i późno w nocy fałszywymi tonami ochrypłych szan- 
sonecistek, wyranżerowanych przed laty z knajp najniższego 
rzędu. Miasto nasze wolne dotąd było od podobnych nale­
ciałości, mogło słusznie rościć pretensyę do nazwy miasta 
przyzwoitego i moralnego; niechże strzeże pilnie tego, co 
stanowi prawdziwie chlubny tytuł, i okryje słuszną pogardą 
tych, co w ten sposób chcą nadużyć jego łatwowierności, 
rzucając w poniewierkę moralność publiczną. Rozrywka 
przyzwoita i skromna potrzebna jest dla każdego po trudach 
dziennych, to też nie mamy nic przeciw muzyce, uprzyje­
mniającej gościom chwil parę spędzanych w zakładach, sza­
nujących swoją godność i tych, którzy tam uczęszczają; lecz 
nie możem pominąć milczeniem zgorszenia, jakie oddziaływa 
nawet na gawiedź uliczną, której tłumy zbierają się pod 
oknami owych osławionych zakładów. Czy to zaś dzieje 
się z korzyścią dla tych niedorostków obojej płci, przysłu­
chujących się śpiewom cynicznym, podpatrujących z ulicy 
wyzywające pozy szansonecistek, każdy to łatwo zrozumie.

Z Jędrzejowa (spóźnione;. Jakkolwiek ży­
czyć by wypadało, by pierwsza korespondeneya, przygoto­
wana do pierwszych numerów „Gazety Radomskiej44 z powi­
taniem i życzeniem szczerem, była w pomyślne fakty obfitą, 
wszelako, niestety, z tego zaścianka, jak i w ogóle z całego 
kraju zgoła, smutne tylko pokłosie w snop biedy i ucisku 
zbierać i wiązać można. W powiecie jędrzejowskim w han­
dlu zbożowym i przemysłowym zastój zupełny i brak kre­

za ciepło być nie mogło, ręce założył po nad głową, spał, 
czy marzył. Druga kobieta z dzieckiem przerzuconem 
przez ramię, chodziła zwolna tam i sam w różnych kierun­
kach po wydeptanym łąki obszarze, zbierając zapomniane tu 
i owdzie szczątki jakieś, i dorzucając je do ładunku na wo­
zie Wóz skrzypią! przeraźliwie za każdem dotknięciem 
jakby skarżąc się na ciężar nadmierny. Chuda szkapa spę­
tana skubała trawę opodal, głuchemi westchnieniami odpo­
wiadając jękom wozu. Na uboczu, na wielkim głazie stała 
jeszcze jedna cyganka, młoda dziewczyna, patrząca płomien- 
nemi jak czarne piekło oczyma ku białym wioskom w od­
dali, cała oblana złotym blaskiem słonecznym, i płomieni­
stym żarem własnej dzikiej piękności bezmiernej, właściwej 
plemieniowi, dopóki się z wiekiem kobiety w bezmierną 
brzydotę nie zmieni. Czarne kędzierzawe jej włosy i liczne 
jaskrawe płachty odzienia unoszone wiatrem, nadawały jej 
trochę podobieństwa do dziwnego skrzydlatego potworu, 
który przysiadłszy na głazie, pochylony naprzód w drapie­
żnych zamysłach, próbuje skrzydeł, aby rzucić się na upa­
trzoną zdobycz.

Słońce płonęło.

dytu; ziemiaństwo do rozpaczy przywiedzione, tak dalece, 
że na zastawy sreber i kosztowności trudno zdobyć pożycz­
kę. Tranzakcye o pszenicę i inne gatunki zboża są nader 
rzadkie, właściwie handel kramarski dokonywa się na tar­
gach i jarmarkach z natychmiastowym zaborem i wywózką 
do młyna. Ceny zbożowe co targ spadają, handel przemy­
słowy, jako to: towarów łokciowych, płócien, sukna i innych 
tkanin w uśpieniu; jedynie tylko sklepiki spożywcze funk- 
cyonują, robiąc interesa na kwitkach kredytowych, wyzy­
skiwaniem cen podwójnych, jakby w czasie cen najwyższych 
zboża. Urodzaj zboża w tym roku jest więcej, jak średni, 
acz w słomie przedstawiał się plon bujny, lecz pod wzglę­
dem miarodajnym ziarna niższy, i tak: kopa pszenicy dobrej 
więzi wydaje od 5 ćwierci do 6, żyta półtora korca, jęczmie­
nia 2 '/2 korca, owsa 3 korce, kartofle z powodu suszy chy­
biły, dając 3 do 4 ziarn.

Założycielem Jędrzejowa był Mikołaj Odrowąż, przeor 
Cystersów, jemu przypisują także wystawienie kościoła dre­
wnianego w r. 1109, zaś Jędrzej, Opat Cystersów, zamienił 
tę osadę na miasteczko i wyfundował kościół murowany 
w roku 1497, dotąd istniejący. Osada Jędrzejów liczy prze­
szło 4000 mieszkańców, z których połowa jest żydów. Mie­
szkańcy przeważnie trudnią się rzemiosłem i rolą. Mamy 
4 sklepy winne i korzenne, — renomowanych chrześcijań­
skich 2, żydowski 1, sklepów norymberskich 30,szynków 40, 
sklepów żelaznych 3, piekarzy 10. Do seminaryum nau­
czycielskiego uczęszcza uczniów 120, do szkółki elementarnej 
męzkiej dzieci 45; po wykopaniu kartofli i spędzeniu bydła 
do obór, liczba icli do 100 dochodzi; dziewczynek uczy się 
50 przeszło. Wartość bogactwa osady w towarach, inwen­
tarzu, produkcyi przemysłowej, w obrotach handlowych, 
w produkcyi zbożowej i obrotach procederowych dochodzi 
do pół miliona rubli rocznie. B. R.

K Lublina. Witajcie! Nowej siostrzycy wyro­
słej na bogatej Radomskiej ziemi, ślemy pozdrowienie i ży­
czenia dobrej doli.

Myśmy was wyprzedzili znacznie posiadając oddawna 
pismo najpierw jedno, następnie dwa, a teraz znów jedno 
codzienne, ale i wyście nie ustawali w krzątaniu się około 
dobra swojej okolicy a że nie zawsze się wam udawało, to 
już nie wasza wina.

Za to wyprzedziliście nas zawiązaniem pożytecznej in- 
stytucyi, którą my zaledwie teraz myślimy urzeczywistnić.

Mówię o kasie pożyczkowej przem ysłowców. Wasza 
zdaje mi się już dwa lata ze znakomitym skutkiem rozwija 
się, wytrącając zarobek niecnej lichwie, my dopiero zaczyna­
my walkę z lichwą. W tych dniach ustawa takiej kasy po 
zatwierdzeniu przez ministeryum finansów nadesłaną zosta­
ła do magistratu tutejszego i zacni inieyatorowie krzątają 
się około przygotowawczych czynności.

Jak się kasa ukonstytuje, może się dowiemy o dru­
giej podobnej, U nas tak bywa, jak nic, to już literalnie nic 
się nie robi, kiedy zaś zaczniemy się ruszać, to jeżeli nie 
wszyscy na raz, więc przynajmniej większa połowa.

Tak się stało z teatrem.
Kiedy komisya budowlana uznała w roku zeszłym, że 

istniejący budynek prywatny, służący za siedlisko Terpsycho- 
rze i Melp menie podczas zimy, grozi czemś w rodzaju ru­
iny, zawieszono przedstawienia i właściciel dla zbyt znacz­
nych kosztów zrzekł się reparacyi a w części przebudowania,

— Słuchaj! rzekła nagle młoda cyganka, trącając prze­
chodzącą koło niej cygankę z dzieckiem.—Ty jesteś mądra; 
nie wiesz ty jakicli sposobów, aby dusza pokrewna siostrzana 
musiała iść za siostrzaną swoją i przystać do niej na wieki?

— Dusza siostrzana gdy siostrzanę swoją spotka, musi 
zawsze iść za nią na wieki, lub ją uniesie ze sobą, odrzekła 
stara.

— Ale jeżeli nie chce?
— Widziałam nie jednego Rumna-chal *),  który się za­

błąkał i zagubił od współbraci, i zapomniał czem był, ale 
gdy tylko znowu ich ujrzał, to od razu przypomniał sobie 
wszystko, i porzucał wszystko nowe, a szedł w świat za swo­
imi błądzić po równinach po dawnemu.

*) „Błądzący po równinach41 tak cyganie zowią sami siebie.
••) Melempsychoza, wiara w przechodzenie dusz, mająca źró­

dło w Indyacli.

— A jeżeli on zabłądził nie w tern życiu jeszcze **)  ? je­
żeli tak dawno zabłądził, że już sobie przypomnieć nie może? 
i dla tego nie chce iść z nami?

— To trzeba jemu przypomnieć, że on twój.
— Jak?

zostaliśmy bez teatru. Zawiązało się tedy towarzystwo 
udziałowe, które według premiowanego planu p. Kozłow­
skiego postanowiło wybudować teatr przy ulicy kapucyń­
skiej—w końcu lata po zebraniu funduszu przystąpiono do 
budowy nowego teatru, który obecnie doprowadzono pod 
zrąb.

Aliści właściciel prywatnego, postanowił rywalizować 
o lepsze. Odżałowawszy więc kilka tysięcy rubli, budynek 
swój restauruje na gwałt chcąc ukończyć poprawki na tego­
roczny sezon zimowy. Nowobudujący się teatr będzie wy­
kończony w październiku roku przyszłego.

Będziemy więc mieli w roku przyszłym dwa teatry zi­
mowe i jeden letni, aby więc były pieniądze, na brak których 
w obecnym czasie nasz świat finansowy wyrzeka, możemy 
się bawić do sytości.

Tymczasem, czujemy tu ogromną stagnacyę w intere­
sach handlowych, zboża nikt nie kupuje, rolnicy nie mają 
pieniędzy, ztąd brak ruchu.

Czy i u was tak samo? As.

Wiadomości polityczne.
Nadzieje, że interpelacye na sejmie w Budapeszcie 

zmuszą ministra do pewnych wyjaśnień, tyczących się zjazdu 
Skierniewickiego, zupełnie zawiodły. Jakkolwiek poseł Ira- 
nyi stawiał w tym względzie pytania bardzo ściśle katego­
ryczne, Tisza umiał je w swej odpowiedzi ominąć, dając je­
dynie do zrozumienia, że związek z Cesarstwem Niemieckiem 
nie uległ żadnej zmianie, iż stanowiąc najpewniejszą rękoj­
mię pokoju dla Europy, nie może nie budzić uznania w in­
nych mocarstwach, co tegoż pragną, i w tym też jedynie ce­
lu nastąpiło ich zbliżenie do tego sojuszu

Przypisują księciu Bismarkowi zamiar rozszerzenia 
ram konferencyj co do Congo i spraw Afryki Zachodniej, 
aż do rozmiarów powszechnego państw kongresu. Niechę­
tne wszelkim projektom księcia kanclerza dzienniki angiel­
skie przypominają, że Napoleon III nosił się .przed dwu­
dziestu laty z myślą tego rodzaju, ale wszystko się rozwiało 
na skutek opozycyi Anglii, która i dziś podobnie jak wtedy, 
między warunkami należenia do konferencyi zebrać się ma­
jącej w Listopadzie w Berlinie, stawia żądania ścisłego ozna­
czenia przedmiotu konferencyi, tudzież nienaruszalności 
praw nabytych, co do wszystkich terrytoryów.

Boerowie w Transwalu, jakby korzystając z kłopotów 
w innych stronach Anglii, wbrew ostatniemu z nią trakta­
towi, pozajmowali liczne terrytorya, zostające pod jej pro­
tektoratem, a opanowawszy kraj Zulusów, ogłosili go holen­
derską rzeczypospolitą. Rzeczy doszły do tego już stopnia, 
że wojna między Anglią a Boerami wisi tylko na włosku. 
Gladston posłał do nich swoje ultimatum. Jenerał Wolse- 
lej ma dowodzić przeciw ilim ekspedycyą. W całej Anglii 
nigdzie nie ma spokojności od zamachów dynamitowych. 
Niedawno w malem mieście Konstonslespring, pod trybuną 
w cyrku znaleziono puszkę z 16 ładunkami dynamitu, lont 
widocznie był zapalony, tylko że zgasł. Tymi dniami zno­
wu polieya zatrzymała węgra, który przewoził półtora funta 
dynamitu.

W pomyślne załatwienie wojny z Chińczykami, oprócz 
urzędowych dzienników, mało kto wierzy we Francyi. Zna­
ny publicysta Rochefort, w swoim Intransigeant niemiło­
siernie się naśmiewa z raportów pełnych blagi jenerała Ne- 
grier, zapytując ironicznie, gdzie się podzieli ci Chińczycy, 
co przed miesiącem już mieli być zupełnie od swoich odcięci.

— Są różne sposoby, są czary, są napoje, ale najpewniej 
oczami! rzekła stara cyganka patrząc młodej w czarne 
oczy. Młoda potrząsla głową ponuro:

— Tak ja właśnie uczyniłam, a jednak on z nami iść nie 
chce,—mruknęła.

— A nie łudzisz ty się? może on wcale nie jest Rum - 
na! — zaawołała nagle stara.

— Jest! jest mój! mój! ja czuję w nim duszę pokrewną. 
Przysięgnę przed niebem i ziemią, że to pokrewna moja!— 
gwałtownie odparła młoda wznosząc ręce ku niebu i wycią­
gając je w świat, jakby wzywając ich na świadków przysięgi. 
Stara pogoniła wzrokiem za jej wejrzeniem ku jednej z 
dwócli białych wiosek na dwóch przeciwnych krańcach lasu:

— Czy on jest biały człowiek?—żywo spytała.
— Tak.
— O!... jeżeli tak,.. jeżeli Rumna upadł tak nizko, że aż 

w białem ciele pokutuje dusza jego, to ona zginęła dla ciebie 
i dla nas Lepiej byłoby ■ daleko gdybyś ją choćby nawet 
w psie znalazła, bo prędzej pies poszedłby wiernie za tobą 
na zawsze, niż %iały człowiek.

■— Dla czego?

Times donosi przeciwnie, że 700 francuzów wylądo­
wawszy, wpadło w Chińczyków zasadzkę, stracili jedno dzia­
ło i 70 ludzi.

Ministrowie też dla tego zapewne zgodzili się na to, 
aby na interpelacye w izbie co do polityki niedawać żadnych 
odpowiedzi. W rozdanej księdze żółtej wyjaśniono doku­
mentami kwestye, mające być rozbierane na konferencyi 
Berlińskiej co do Congo.

Niepoprawni i przeszłością nie nauczeni deputowani 
radykalni, chcą przyjść w pomoc robotnikom, niemającym 
na południu Francyi pracy, znowu proponują otwarcie 
osławionych warsztatów narodowych, zajęcie kościołów ną 
mieszkania dla robotników pozbawionych dachu, i po 4 fr. 
dziennie z nich każdemu—wypłacanych ze skarbu.

W polityce państwa Ottomańskiego uważają pewien 
zwrot ku państwom kontynentalnym północnym, a odsuwa­
nie się od wpływu gabinetu Angielskiego coraz większe. 
Człowiek chory, jak nazywają Turcyę, odmienił doktorów, 
a przez wysiłki, co poczynił około reorganizacji armii, wraca 
zwolna do dawnego w sprawach Europy znaczenia.

W sferach dyplomacyi tureckiej panuje przekonanie, 
że i całą sprawę Yemenu w Arabii zawdzięczają intrygom 
angielskim,

Wniosek Dzieduszyckiego, co do uczynienia obowiąz- 
kowein w szkole, nauki języków rusińskiego i polskiego za­
równo, niema widoków przejścia przez izby. Zarzucają mu 
niezgodność z konstytucyą państwa, która stanowi, iż nikt 
nie może być zmuszonym do nauki drugiego krajowego ję­
zyka.

Ostatnie depesze telegraficzne.
Moskwa 19 października. Wybuchnął pożar w pa­

sażu Sołodownikowa. Teatr niemiecki spłonął do szczętu. 
Spaliło się 364 sklepów. Ogień się szerzy.

Paryż 16 października. Senat jednomyślnie uchwa­
lił podziękowanie, dla jenerałów, admirałów i wojsk działa­
jących w Chinach i Tonkinie.

Inżynierya francuzka pod Nizzą buduje reduty i forty, 
wchodzące w systemat obrony granic południowo-wscho­
dnich.

Londyn 16 października. Times donosi o pomyśl­
nej bitwie dla francuzów pod Tandźuem. 3000 Chińczyków 
zostało na placu, reszta poszła w rozsypkę. Francuzów 
straty małoznaczne.

15 października. W Moskwie studenci uniwersytetu, 
wraz z motłochem ulicznym zaczęli się gromadzić, wywołu­
jąc nieporządek krzykami, śpiewami. Z rozkazu policmaj­
stra jenerała Kozłowa, polieya i żandarmerya rozpędziła 
tłumy, przyczem aresztowano 110 osób.

Droga Iwangrodzko - Dąbrowska nietylko dotrze do 
granicy Prus, ale odnoga pięciowiorstowa będzie dochodzić 
do granicy Austryackiej także. Projekt budowy tej odnogi 
przedstawiono ministerstwu komunikacyi.

Bibljografia.
Gazeta Rzemieślnicza zaraz z pierwszego 

numeru swego, przedstawia się korzystnie, bo jest traktowa­
ną jako rozrywka połączona z przystępną dla swoich czytel­
ników nauką. Takie artykuły jak „Twoje gniazdo44, Gawę­
dy warsztatowe i w odcinku „Matka44 trafiają w samo serce 
i muszą działać dodatnio. Możebyśmy się tylko nie zgodzi­
li z manierą prowadzonego dyalogu w „Gawędzie44 ale dale­
cy jesteśmy od opinii Wędrowca (N. 41J, który artykuł wstę­
pny „Twoje gniazdo44 nazywa sentymentalnym i przepełnio­
nym frazeologią. Mówiąc o domu rodzinnym, choćby szew­
ca, lub krawca, nie koniecznie jest się w obowiązku trzymać 

— Dlatego że biały człowiek ma swego własnego Boga 
od którego nie odejdzie, a który się zowie: dach. Biały nie 
może żyć bez dachu.

— I na to niema sposobu?
— Niema żadnego. Ja raz poczułam pokrewną duszę w 

maleńkiem dziecku białem i pochwyciłam je skrycie, aby 
ocalić, czyniąc je znowu rumną. Kochałam je, pieściłam, 
karmiłam, poiłam, czyniłam mu dach z mego ciała gdy 
deszcz padał; wszystko napróżno. Dziecko marniało, aż 
zmarniało. Dopiero gdy stygło mi w rękach, nagle ptaszy­
na maleńka zaszczebiotała mi na ramieniu; od razu pozna­
łam w niej tę samą pokrewną duszę, i teraz dopiero goni 
ona za mną; ale w białym człowieku nie pogoni. Mówiąc 
tak, stara cyganka wyciągnęła przed się rękę, a leśna pta­
szyna sfrunęła na nią szczebiocząc ... Stara popieściła pta­
szynę, a potem lekko podrzucając ją w powietrze, dodała:

— Ani myśl o tem. Biały choćby i uznał w tobie sio­
strzanę swoją, to i tak gdy przyjdzie nam odchodzić w świat, 
on wróci do swego boga-dachu, i do innej duszy w białem 
ciele, która mu się też pokrewną wyda.

Młoda wstrząsnęła się na te słowa:

w tonie chłodnej rozwagi, a zagrzewając do miłości rodzin­
nego gniazda, mimowolnie składają się wyrazy w okrągłe, 
ciepłe frazesy, bo tylko wędrowiec może obojętnie rozglądać 
się w hotelowych pokojach, szukając komfortu i odpowied­
niej ceny. Życzymy szczerze gazecie rzemieślniczej powo­
dzenia, samodzielności, a przedewszystkiem niech się strze­
że mentorów, bo rady ich często bywają wątpliwe, a krytyka 
przedwczesną. Radomscy rzemieślnicy takiej właśnie po­
trzebują gazety, a ci nas głównie obchodzą.

LICYTA CY.A..

Rząd Gubemialny Radomski podaj e do wiadomości, że w 
prezydyum jego w dniu 17 (29) Października, o godzinie 1 z połu­
dnia odbywać się będzie głośna licytacya zniżkowa (in minus), ce­
lem ustanowienia stałych cen na zapasy żywności w roku 1885 dla 
aresztantów utrzymywanych w miejskich aresztach dotencyjnych: 
i policyjnych.

Licytacya rozpocznie się od średnich cen targowych notowa­
nych w gubernii a mianowicie: Za czetwert mąki żytniej wagi pu­
dów 7 funtów 10—rs. 8 kop. 29%; za czetwert kaszy jęczmiennej 
rs. 12 kop. 52'/,; za pud soli kop. 99%; za ogrodowiznę licząc na 
dobę po kop. 3’/a dli jednego człowieka. Osoby ofiarujące na licy- 
tacyi ceny najniższe i istotnie dla skarbu korzystne, nie będą poz­
bawione prawa żywienia aresztantów, jeżeli na to złożą deklaracyę. 
Warunki licytacyjne mogą być rozpatrywane w wojskowo-policyj- 
nym wydziale Rządu gubernialnego, w dniach biurowych.

Rozwiązanie logogryfu 2.
1. Winuipeg, 2. Oaza, 3. Rawicz, 4. Olbicrzowice, 5. Talbot, 
6. Alcksota, 7. Renifer, 8. Ekbatana, 9. Murad, 10, Urbino,

11. Nizam, 12. Elborus, 13. Romantyk, 14. Pilica.
Rozwiązanie dobre nadesłali, z miasta: M. i M. T., W. T.; 

W. W., 8. W., I. Lisowska ucz. kl. VII, Ign. Swobodny, Wspólka: 
M. Kin., St. K., Ad. Br., I. Br i W. W., Olimpia S., Jan Szyfman, 
St. Et., Wanda B., Eug. Wojciechowska.

Przez pocztę: Prcnumeratorka z pod Zwolenia, Ger. Godlew­
ski z Piotrkowa, Zofia Matulewicz.

Logogryf JN» 3.
Przez prenumeratorką z pod Zwolenia.

Z następnych sylab ułożyć 15 wyrażów, których początkowo 
i końcowe litery czytane z góry, dadzą odpowiedź logogryfowi N. 2. 
żno—ska—że—en—ski—ko—kup—na—e—e—a—go—ry—fred— 

nieć—nyż—ny—vail—fez—us—o—rou—poi—grzy—ran—be—ro — 
ro—na—lac—ryusz—ra—pen— sław—te—al—ty— ka—ko—i—no— 

ma.
1. Ziele, 2. Moneta angielska, 3. Królobójca, 4. Miejsce wsła­
wione świątynią, 5. Powieść tegoczesna (w 6 przyp.', (i. Miasto w 
Macedonii, 7. Cesarstwo, 8. Miasto nad Dnieprem, 9. Miejsce 
zabójstwa Przemysława, 10. Imię męzkie, 11. Cesarz rzymski,
12. Rzeka w Afryce, 13. Miasto we Francyi, 14. Hetman, 15.

Zabawy u starożytnych.

Dostrzeżenia meteorologiczne stacyi Radom prof. Włodarskiego.

i Dzie
ń.

G
od

zi
na

.

o*  
Gfi

ao
S
CJ

H

t • 6 
ś ® g 
a a. g

1 f
O "O to 0>
5

*

-5

- Ę
5 £

1
S .1
>.6'5

'o-r*  6
! (Jwagi.

7r. 5,2 732,, 85 Pd.-Z 5 [Drobny deszcz.
18 1 6,0 736,8 56 Pd.-Z 5 ;z rana około 8,

9 w. 1,4 743,s 75 Pd-Z 4 0,1 11 i 12-ej gode.
7 r. 0,:l 748,0 95 Pd.-Z 3

19 1 5,6 749,a 42 Z. 3 Deszcz w nocy
9 w. 4>o 747,7 71 Z. 2 i;

7 r. 7« 742„ 78 Z. 5 Drobny deszczyk z ra-
20 1 7,2 742.0 74 Z. 4 na o 1 I-ej i między 5-ą 

i 6-ą g. po poł. ulewny
9 w 4,2 744,3 93 Z. 4 2,s od 4-ej dr 41/1 pr prł.

7 r. 747,0 93 Z. 3
21 1 6,4 747,0 72 Z. 2

9 w. 3,4 749;2 92 Z. 2

— Wprzódy ja ich rozszarpię oboje!. jęknęła rozrywa­
jąc w kawały swe płachty. Stara żywo zwróciła się ku niej:

— Tego nie czyń! — zawołała z przerażeniem—Rumni 
prawdziwi nigdy nic nie zabijają! Czyli ty nic wiesz, że du­
sza gwałtem zwolniona z ciała, nie mając gdzie podziać się 
ze swemi grzechami, bo na nowe siedlisko jeszcze sobie nie 
zasłużyła, pada całym ciężarem swym na duszę zabójcy! 
rozumiesz! I tak już razem pozostają one na wieki, bo du­
sza zabójcy nigdy się z pod tego ciężaru podnieść nie może, 
aby na wyzwolenie sobie zarobić! Strzeż się! na wieki dźwi­
gać zbrodnię swą, to straszna rzecz!

— Razem?.. na wieki?... powtórzyła młoda cyganka z 
oczyma ciągle wlepionemi w białą wioskę w zieleni na skra­
ju lasu:

— Ha! a więc jest sposób! — krzyknęła nagle, i dzikim 
skokiem zlatując z głazu wionęła ku la owi, niby potworny 
ptak, na skrzydłach jaskrawych płacht, wiatrem rozwianych.

Stara popatrzała na nią uważnie, mrucząc:
— Pewna jestem, że wprzódy musiała być sępem!

{Dalszy ciąg nastąpi.)
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DOM KOMISOY7O - PRZEWOZOWY 
BEŁBICE i POHL

w Radomiu, ulica Lubelska Nr. 109, w domu W-go Trzebińskiego.
Posiądą wyłączny komis: MACHIN i NARZĘDZI rolniczych firmy H Cegielski, Trylski i S-ka; MEBLI GIĘTYCH fabryki „Wojciechów"; WYROBÓW STALI tyglowej fabryki 

„Cyklop"; PRZETWORÓW WOJŁOKU roślinnego fabryki „Otwock"; oraz BRYCZEK i WOZÓW fabryki Szydłowieckiej.
Posiada nadto skład drzewa i torfu opałowego.

(assygnacye na sągi sosnowego i twardego drzewa, jak również na torf opałowy są do nabycia w sklepie „Oszczędność", o wym arach sągów można się przekonać na placu.)
Spełnia wszelkie zlecenia osób w Radomiu i na prowincyi zamieszkałych.—Z otwarciem kolei załatwiać będzie wszystko wchodzące w zakres czynności Domu Przewozowego.

DENTYSTA M. fiOŁDSTMN 10437—3—2

wykwalifikowany na uniwers. Berlińskim i w St. Pctcrsburgskiej Cesarsko wojenno medycznej akade­
mii, praktykował w najpicrwszych zakładach zagranicznych między innymi w Klinice D-ra Albrechta 
prof. uniwers. i u D-ra Telschau D-sty Dworu Cesarskiego w Berlinie, od Listopada 1883 r. stale za­
mieszkały w Radomiu. Wstawia stuczne zęby, plombuje wszelkicmi matcryałami specyalnic zlotem, z 
5 letnią gwarancyą za trwałość i użytek, ceny zaś przystępne. Oraz leczy choroby szczęk, dziąseł i 
zębów, operacye uskutecznia j>o znieczuleniu bólu e. t. c. e. t. c. Po kilko tygodniowem oddaleniu się 
za granicą wziąwszy udział w Kongresie przy zjeździć Dentystów w Berlinie i zaopatrzywszy się tam­
że w najnowsze instrumenta wrócił i przyjmuje jak dawniej od godziny 9—12 i od godz. 2—5 w mie­

szkaniu własnemw domu W-go Lubońskiego ul. Lubelska N. 105. 22—5—2

'X,

Nadworni Dostawcy

WILI PERŁOWI SU
Polecają wyborowe gatunki 

herbaty
Nowego zbioru, osobliwie:

Połutorną familijną chunmy rs. 2 za funt.
Czarną lansis, wysoki gatunek rs. 2 kop. 50.
W pudełkach blaszanych rs. 1 kop. 75, rs. 2, 

rs. 2 kop. 50.

Kawę bezpośrednio sprowa­
dzaną

Płaska od 32 kop. do 50 kop., okrągła od 55 kop. 
do 60 kop.

Cykorya Starrd funt 10 kop., pud rs. 3 kop. 60.

Cukier i mączkę cukrową po 
cenach niskich.

Świece stearynowe Newskie.
1 funt 29 kop., 10 pudów rs. 11.40, 50"pud. rs. 

11.35, 100 pudów rs. 11.30, 300 pudów rs. 11.25, 
500 pudów rs. 11.20.

Wyborowe gatunki mąki,
z Moskiewskiego Walcowego Młyna.

Manna rs. 2.80, Krupczatka rs. 2.40—2.60, 1 ga­
tunek 1.90—2.10, 2 gatunek 1.30—1.50, Manniane 
krupki rs.. 3 za pud. ,

Mąka obwarzana po 5 f., 10 f., 20 f., 1 pud, 2 p. 
20 f. i 5 pudów.

SKŁADY: 1) Nalewki 10; 2) Nowy-Swiat 31;
3) róg Tlomackiego i Dymarskie; 10; 4) Elekto­
ralna 10; 5) Marszałkowska 44; 6) Praga 7; 7) 
Długa 11.
Przy hurtowym składzie na 
Nalewkach herbata w skrzy- ■ 

niacli.
Kantońska od rs. 1 do rs. 1 kop. 80 za funt. 
Kiachtynska od rs. 100 do rs. 180 wagi blizko 

100 funtów.
Kawa na kamienie.

Płaska od rs. 7.50 do rs. 12, Okrągła od rs. 10 do 
rs. 13.

Towary cukiernicze 

Anastazyi Eremiejewoj 
i Synów.

Cukierki zawijane od rs. 10.40 do rs. 34 za pud.
Cukierki nie zawijane
Frukta w cukrze
Marmolady
Pastiła od rs. 13 do
Pat Marsylski
Biskwity od rs. 10 do
Pierniki
Kowyżki
Rodzynki perskie od rs. 4.80 za pud na skrzynie.

Wdowy M. A, Popowa.
Wyższe gatunki:

Wódka stołowa kop. 55—65—75.
Wódki gorzkie kop. 55—70, rs. 1.
Nalewki kop. 55—70—85, rs. 1.
Kijowskie nalewki rs. 1.
Likiery rs. 1,1.50 i do rs. 3.
Rum i Coniac kop. 75 i rs. 1.
Naczynie przyjmujemy napowrót po 5 k. butelkę.
Przeważnie polecamy Stołowe Carskie, Jarzębi­

nowe i Angielskie gorzkie.
Nalewki Wiśniowe i Czarno-porzeczkowe.

Karty do gry.
Biorącym na rs. 25 rabat 3%.

Szczegółowe cenniki z warunkami sprzedaży dla han­
dlujących wysyłamy i wydajemy na żądanie:

Adres dla listów i depesz:

Bazyli Per Iow, Warszawa.
10300—3—2.

I?
DENT YSTA

F BOLESŁAW BRZOZOWSKI 
po przedstawieniu władzy miejscowej lekarskiej 
dyplomów swoich z ukończenia nauk w „Uniwer­
sytetach: Berlińskim i Dorpackim“ zamieszkał w 
Ilotelu Rzymskim w Radomiu, gdzie przez kilka 
tygodni codziennie będzie przyjmował pacjentów 
od godziny 10-ej do 1-ej przed południem i od go­
dziny 2’/2 do 5-ej po południu; zajmuje się specy- 
alnie dentystyką, to jest leczeniem chorób jamy 
ustnej i zębów, jako też wstawianiem zębów sztu­
cznych i jest w stanie pod każdym względem 
wszelkim odpowiedzieć wymaganiom. 40—3—3

FORTEPIAN
polisandrowy wytwornej roboty z najlepszej lip­
skiej fabryki, z metalowym blatem, jest <J > sprze­
dania, za bardzo niskę cenę. Wiadomość przy uli­
cy Lubelskiej, w domu Skorzyńskiego, na 3 piętro, 
wskaże służący Grzegorz. 0—3—X

W domu Stańskich przy ulicy Żytniej 
przyjmują się R o b o t y Damskie 
wszelkiego rodzaju. 48—1—1

i
i

FABRYKA
PIERNIKÓW, CZEKOLADY 

i tWililS g win

Jana Wróblewskiego
454. w Warszawie, ulica Kapitulna 486.

W domu L. Pohla przy ulicy Lubelskiej jest do wy­
najęcia w każdym czasie

SKLEP oraz MIESZKANIEj
balkonowe ztożone z 7-miu lub G-ciu pokoi z przed­
pokojem, kuchni)), spiżarnią, piwnicą drwalnią i 

górą. Wiadomość u właściciela 43—3—2

DO SPRZEDANIA.
l>wa domy drewniane oraz plac 
frontowy przy ulicy nowo-skaryszewskiej, 
wpobliżu stacyi drogi żelaznej Wiadomość w 

Redakcyi. 53—3—1

potrzebną jest na wieś w blizkości Radomia 
» Nauczycielka z ukończonych nauk 
z Patentem i posiadająca gruntownie język 
francuzki i niemiecki. Wiadomość postres- 
tanste pod lit A C w Radomiu. 35—1—1

ipt* PIECE KAFLOWE
PO NIZKICH CENACH

zwyczajne, porcelanowe, majolikowe, kominki bogato 
ozdobne, wszelkich stylów i we wszelkich możliwych kolo­
rach, także piece przenośne, piękne i praktyczne, kuchnie an­
gielskie najlepszych konstrukcyj, wanny białe i kolorowe, posadzki 
terrakotowe, Cement krajowy i angielski i wszelkie inne 
materyały budowlane dostarcza

Karol L, Wickenhagen.13-4—3

f(

Cl

A

DRZEWO OPAŁOWE 
poleca Karol L. Wickenhagen. 
Sążeń !ś kubiczny drzewa Sosnowego szczapowego 
z odstawą rs. 5 kop. 50, — Olszowego rs. 6, — Brzo­
zowego rs 6

Zabierającym wtasnemi furmankami, liczone 
będzie kopiejek 20 taniej

Przymują się także obstalunki na dostawę 
drzewa w Cukierni W-go Everta przy ulicy Lubel­
skiej, w gmachu Sądu Okręgowego. 51—2—1

011 ZIMOWYCH
OKIEN

Kit pokostowy do szyb. 
Kit w' proszku do ram.

! Watę w wałkach.
poleca 

ttEKSMDER MERTEŁ 

w R tl d o m i ii.

GŁÓWNY i;
Rynek dom własny. ;;

I
i
1

ulica Lubelska
33 is-r.

Jey do na bycia w m. lladomiu possessya i kolo­
nia wieczysto czynszowa w mieście Opocznie z 
zabudowaniami i łąką ogólnej przestrzeni włók 

2S , na przystępnych i korzystnych warunkach. 
Wiadomość w redakcyi gazety Badomskiej. 4—1

od rs. 10.60 do rs. 28.
as. 24.
rs. 12.
rs. 14.
rs. 26.
rs. 16.
rs. 10.
rs. 10.

MAGAZYN FUTER
FO3D

PENKALA, BOBER, KOWALSKI 
dawniej JULJAN PENKALA 

ulica Senatorska Nr. 6 w Warszawie
na nadchodzący sezon zimowy zaopatrzony został w znaczny wybór:

IBobrow Kamczackich i Amerykańskich, Baranów białych Chińskich i Kaukazkich, Baranów Roma­
nowskich, Baranków Blicharskich’ Duhlonów, Flek damskich i Amerykańskich, Głronostai, .linia­
łów. Królików' Francuzkich, Lisów czarnych, srebrnych, Krzyżaków (czarnoburych), niebieskich, białych, 
czerwonych, (Wirgińskich) i żółtych, Nurków Amerykańskich i Sybirskich, Niedźwiedzi i Niedźwiadków 
Opossum popielatych i brązowych, Piżmowców, Popielic, Bysiów, Soboli Sybirskich i Amery­
kańskich, Skunksów, szopów, Szenszylli, oraz Tumaków Kamiennych i borowych, w skórkach jako- 
też i w błamach. ii j •

Wybór gotowych futer damskich w najnowszych fasonach jakoto: Dolmanów, Polonez, Botónd, Kaf­
taników i Salop. Damskie futrzane Garnitury to jest: Mufki, Kołnierze oraz Boa, Obłożenia Fu­
trzane na łokcie,

Gotowe filtra nięzkic, Czapki, oraz Kołnierze z Bobrów Kamczackich.
Wielki wybór lisiurek do gospodarstwa i polowania, oryginalnych Angielskich, oraz Kożuszków z Baranów Roma­

nowskich i z Dublonów.
Dywaniki futrzane, worki do nóg (podróżne), Rękawice i Mufki myśliwskie, Puch edredo- 

Iiowy (gagaczy) na funty, Puszek Łabędzi .na łokcie i skórki. 5
Zwracamy uwagę kupujących nanizką cenę błamów Popielic od Rs. 1S.

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ SIĘ I LISTOWNIE.

W8. 10178-3-2.

Redaktor i wydawca Dr Rewoliński. Jl,o3B0Jieno HeimypoK).—10 OKTHÓpa 1884 r. W drukarni J. K Trzebińskiego w Radomiu.


